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e at M" Człowiek me wypowiada się bezpośrednio. To 

m truizm, ale i paradoks o znam1ennych , zwid.Szcza 

a l"a do „ sem dla tea.tru konsekwencjach Te · 
m ft tr, ktory afirmuje rze miot. 

St O I
• w eksplorowaniu tego truizmu po:uwa się najdalej 

Czyni to w p rzekonaniu , że b ardziej klarownie 

i zwięźle op· ze człowieka. za pomocą rzeczy, które po nim zo­

stają , niz przy pomocy ru g sam go Skoro ,na początku było 

siowo" me zaś treść, !owo p !ni funkqę znaku - pelnego krwi . 

łez i śmiechu - lecz zawsze znaku Słowo zaledwie szkicuje . 

komentuje rzeczywis tość obrazu. wyrazaJ ąc to, co ów ukrywa . 

Jest jednym ze kia ów krwiobie u tworzącej si Postaci See-· 

cznej, poznając Jw brzmieniu losek, w re lc CJi gestu. z kom­

bi.nacjami ruchu, samą siebie-· o gru bej kreski o laserunku. 

Postnć sceniczna poznaj ąc ograniczoną , choć nie małą ilość wa­

riantów przeobrażeń samej siebie, wnika w i totę qry Wiara . ze 

to gra o duż stawkę, sp rawia , że podążamy wraz z nią 

A Gra toczy s ię o prawdę - teRtr i J go praw a ry lo splot cu­

downości i wiarygodności, które obnazaj ą banał ukrytych gie­

rek tzw rzeczywi ·tości dnia powszedniego. [ tu pojawia ię Ba 

ron, wychyla puchar wina, podkręca wąsa , pochrząkuje 

znacząco , i snuje opowie ć „o b oba erskich czynach " , „nad­

ludzkich wysilkach" , „o poważnych tarapatach", „o cudownym 

oc aleniu", e tc. Baro n pełni funkcj ę he ros a A gdz ież nie jak 

w teatrze ów Heros od.nc j zie WÓJ Olimp. 

Adam Wal ny 
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MO Z• e to ze w Stuleciu Świateł w tym królestwie 

Rozwnu, pojawiały się osobtstości prowa-

J• ed n a k n ie yl ~:~~:~::~z:ile;:~ 

d 
I. fantazji Jakby na przekór rzyp a e ft raC]onalnemu uchowi _epoki. Ca-

l sanova. Cagliostro, hrabia de Samt-

-Germain, eniowski, RadziwiJ Panie Kochanku - to tylko niektó­

re z wielkiej galen 1 postaci. które ruepokoily i buJwersowaly 

oświeconych współczesnych. ale zarazem fascynowały i bu zi · 

ly ciekawość, JUŻ za yc1~ st j ą . się legendą . 

N l eża ł też do nich niemiecki szlachcic żołn ierz , podróżnik 

K rl r r iedr ich Hieronymus baro!l von Munchhausen ( l 720-

1797) , któr y zusłynQ l z licznych wojennych, myśliwskich i przy­

godowych faceCJ i , Jakie dl rozr ywk i opowiadał w wolnych 

chwilach przyjaciołom Byty to historie tak nieprawdopodob · 

ne i m1tomanskie, ze Mtinchhausen szybko zyska! mi no tże·· 

-Barona. Al też szybko zdobył si wę. Jeszcze za jego życia 

r zywolano 1 rzy ody w pewn m „ ademecum dl a wesoł -

ków" (1781). Kilka lat óźm J zbiór owych anegdot opracowal 

i rozszerzy! Rudolf Erich Raspe, a jeszcze póżnieJ rozwinęli po­

ec i Gottfr ied August Burg r i Teofi l Gautier 

Gawędy ekscentrycznego arystokrc ty i wojaka doczekaly s ię 

do naszych czasów wielu wersj i , przeróbek, adaptacji , które wlą­

czyły dziesiątki nowych , przypisanych mu przygód do p odsta­

wowego kanonu kilku rzeczyvVi.ście przezeń opowiadanych Ale 

kwestia autentycznośc i j est tu równie malo w żna j ak owo dru­

gie „h " , które z czasem wypadJo z nazwiska Munchhausena ja · 

ko boha era książkowego , teatralnego i filmowego. Bo p rze-
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cież im ginacyjne wojaże baron ;ą Munch usena, wlaśme dla­

tego. że są imaginacyjne. wchłonąć mogą jeszcze niejedną nie­

samowitą awanturę , jeszc ze ni jedno cudowne wy arzenie. 

W is tocie przydarzyć mu s ię bowiem może wszystko. J st o 

tylko kwestia wyobrażni . 

I właśnie o sile wyobrażni p okonującej wszelkie ograniczenia 

ma być ten spektakl. spektakl lalkowy, gdzie widz i lalk rz spo 

tyk ją się „w przymierzu i sprz ciwie wobec Rozumu" . To sło­

wa twórcy teg o prze stawienia Adama Walnego, który w in­

nym mi j cu swojej ksiązki „T a tr rze miotu" zauważa . że 

widz plebejski doby oświecenia „oboj tny wobec dylematów 

Wieku Rozumu, czekał na cuda i zabawy z laik I choć ludzie 

oświeceni ostrzegali w nich ucha zab obonu. prostacką bła­

zenadę, barbarzyńską ekspresję - udacz e lalkarskie narracje 

nie ugięły się pod presją Umysłu , ale zachowały SWÓJ niezależ­

ny, kp iarski ton ". Pod podobną presją nie ugięły się cudaczne 

mtinchausenowskie narracje, dlatego to spotkanie barona i lalki 

wy cje się tak oczywiste 1 naturalne . 

Zdzis ław Jaskuła 
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I d ł O n •1 ach przedmiot s taJ się Kimś. Spelnia 
się za sprawą 1eg o p racy Porzu-

1 1
1. ir1z eony na krześ l e je s t b a rd ziej „mar twy" a 1\ am a niż wszystkie otaczaj ące go rzedmioty. 

Prosi , pob aw się mną - p rowokuje do 1 wórczości . To L lkc . 

Kawal k d rewna , tkaniny, d rutu z prymitywnym mechanizmem 

korby i wys ięgnika Drgnienie. chrzęs t i pl ąs . Zdumie n ie, 

śm iech i wzruszenie . Niezd arne, kalekie , a pe ine wdzięku i wi­

g oru . To cała I !ka. 

Lalka. zanim zajęlR s ię tworzenie m iluzj i życia , byla narzędzi m 

pe ne tracji j go róznorodnych odcieni. Snuła hipo tezy na temat 

życia pozagrobowego. Towarzyszyła rodzące) , pomagała w ini­

CJ aCji, wspominała umarłego . Mit czynil l alkę i 1eJ sugestie wia­

r yg odnymi i skutecznym i. 

Do dz i ś lalka nosi w sob ie dwa war ianty percepcji - fragment 

utracone go świa ta dz ieci ństwa , b e śni , fo lkloru, z drug iej zaś -

postrzegana ies t jako e lement świata sennych ko zmarów, wy­

obc owania i zmechanizowanych manekinów. Swia t, g dz ie 

śmierć imit uje życ i e . 

Lalkę od maszyny odróżnia rodzai zadania l sposób jego wy­

konania . Lalka sluży tworzeniu świ ata . Wstaje, przykręca ża ­

rówkę ale poza czynności ą, którą widać p rzekaz uje dzies iątla 

i1U1ych treśc i . Zarówka jes t preteks em , metaforą . Dla maszyny 

to ce l i wszystko. Maszyna nie improwizuje . Autore m maszyny 

jes t he ros - ws ólczesny naukowiec. Lalki - artys ta . 
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„Dlaczego lalka?" Zapytano raz Bo­

chenka . „ Żebra na babę poża łowa­

łem" . Odpałil . „Mówię Bogu. sam wy­

s trugam." I s trug a! Boche nek dz ień 

caly i mta ł j uż kształt baby, i mię ba­

by, a wciąż żadnej zabawy. Strzelil ią 

więc w pysk. A ona me. „A to szelma" 

mrukną! i p odp ilowal nie co szyj ę 

Strzelit ra z je szcze. Głowa odpadła 

i potoczyła w dól. „Tu cię mam " za­

śm iał s ię Bochenek. Odpllowal ręce 

o ramion, nogi od biode r i powiązal , 

zeby s ię b aba , za wczesnie nie roz­

l e ciał a Na konie c przywiązał j ą 

sznurlaem do dlom bo babę nalezy 

trzymać kró tko. „Teraz Ci ę, szelmo 

wąż nie kusi" mrukną! i pociągną! 

za sznurek. a baba zatańczyła 

Adam Walny 
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Przygody Barona Munchhausena 



DZIECKO: Jak ja o tym powiem w szkole .. Nawet nie wiem. jak 

to wymówić . .. 

DOROSŁY: To proste, z niemiecka Min-hat-zen. Karl Friedrich 

Hieronymus baron von Mi.inchhausen. No, 

wreszcie zobaczysz na scenie prawdziwego 

bohatera' 

DZIECKO: Min-hat-zen? To niemożliwe, żeby ktoś tak się 

nazywa!' I byt prawdziwy ' 

DOROSŁY: W przypadku barona Munchhausena wszystko iest 

możliwe . Tak się nazywa! i żyt naprawdę 

w Niemczech z Jakieś trzysta lat temu, w wieku 

XVIII , który, trzeba ci wiedzieć . by! Wiekiem 

Rozumu. 



Baron von Munchhausen 



DZIECKO: To znaczy, że ten baron by! bardzo mądry? 

ODROSŁY: Naturalnie . By! oświecony I wiedział , że rozum 

to nie wszystko. Ze trzeba jeszcze mieć 

wyobraźnię . Dlatego przeżył wiele 

fantastycznych przygód. 

DZIECKO: Jakich przygód? 

DOROSŁY: Na przykład wyciągną! się za włosy z b agna. 

DZIECKO: Phi. też mi przygodal Przecież do tego wystarczy 

być silnym. 

DOROSŁY: Myślisz , że to takie łatwe? Wielu do dziś próbuje. 

a tylko jemu się udało. Bo oprócz siły fizycznej 

miał silę wyobraźni . 

2 





DZIECKO: I co jeszcze z tą silą robił? 

DOROSŁY: Nooo ... , przesiadał się w locie z jednej kuli 

armatniej na drugą. 

DZIECKO: Jak by! szybki, to czemu nie . . Mógł użyć 

helikoptera. 

DOROSŁY: Ale wtedy jeszcze nie było helikopterów . 

W1aśnie dlatego podróżowano na kulach 

armatnich. Ewentualnie na koni eh. Kiedyś nasz 

baron uciekł galopując na polówce konia. 

DZIECKO: Eee, z tą polówką konia to już chyba przesadził' 
Kłamał, prawda? 

DOROSŁY: Dlatego nazywano go Łże-Baronem 





DZIECKO: Ale klamać nie wolnol 

DOROSŁY: Jasne, że nie wolno. Dlatego przezwano go tak 

całkowicie niesłusznie . Bo nasz baron nie 

klamal , tylko zmyślał. Był Zmyślnym Baronem. 

DZIECKO: A zmyślać wolno? 

DOROSŁY: Gdyby lud zie nie zmyślali, nie byłoby obrazów, 

książek, fi lmów .. 

DZIECKO: I gier komputerowych też? 

DOROSŁY: I gier. I muzyki by nie byto na mp31 Teatru b y 

nie bylol I całego mnóstwa rzeczy Bo cala 

sztuka opiera się na zmyśleniu . I to i est i ej 

prawda. 





DZIECKO: Mhm ... To znaczy, że jeśli bym zmyślił taką 

sztuczkę, że boli mnie brzuch, to mógłbym 

zwolnić się wcześniej ze szkoły? 

DOROSŁY: O, nie, to byłoby zwyczajne kłamstwo. Zmyślenie 

byłoby wówczas. gdybyś powiedział, że musisz 

wcześniej opuścić lekcje, bo, przypuśćmy, jesteś 

umówiony na obiad z baronem Munchhausenem 

na wyspie całej z sera. 

DZIECKO: Przecież nikt by mi nie uwierzył , bo takiej wyspy 

nie ma. 

DOROSŁY: Właśnie, ale wszyscy by cię słuchali 

z zainteresowaniem O, mówiliby, jaką to dziecko 

ma fantazj ę! Może nawet nazwaliby cię poetą , 

albo artystą . 

DZIECKO: Ale w szkole musiałbym zostać. 





DOROSŁY: Ależ skądl Udałbyś s ię na umówiony obiad 

z baronem . . 

DZIECKO: W jaki niby sposób? Na kuli? Na polówce konia? 

DOROSŁY: W1aśniel W wyobraźni ! I tyle by cię w szkole 

widzieli I 

DZIECKO: Naprawdę? To znaczy, że te rzygody b arona, jak 

mu tam, Min .. 

DOROSŁY: ... hal .. 

DZIECKO: zena .. też zdarzyły się naprawdę 1 

DOROSŁY: Nie mylisz się . Sadzę , że nie zmyślono na Ziemi 

niczego prawdziwszegoi 


